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W IA D O M O Ś C I KRAJOWE
4* Z końcem roku 1855 Tow arzystw o historji 

i starożytności S zlązkich, zaloz’one jeszcze przez 
uczonego Stencla, zaczęło w ydaw ać pism o perjo- 
dyczne, którego redakcji podjął się doktór Roe- 
pelł. W ażny to pismo może wywierać wpływ 
na badania historyczne i wywierać powinno. Ma­
my już naw et dow ody w  pierwszym poszycie 
pism a tego, któreśm y tutaj przypadkiem  oglądali. 
Roepell albowiem rozpoczął swoją publikacją, 
k tó rą  słusznie bardzo dedykował pamięci Stencla 
w łasną rozprawą, która rozw ija rzecz o stanow i­
sku Szlązka podczas zaburzeń Czeskich, trw ają­
cych od m arca do lipca 1618 roku. Zadanie to 
ciekawe znakomicie posłużyć może dla w yjaśnie­
nia początków wojny 30-letniej: znaleźliśmy tutaj 
mniej znane daty, czerpane z rzadkich druków i 
rękopism ów. Dalej uważaliśm y w tem piśmie roz­
praw ę Tagm anna o wyrabianiu monet na Szlązku 
aż do początku X V Igo wieku; je s t to może jedna 
z najważniejszych prac, pierwszym poszycie obję­
tych, numizmatycy ją  radzi przyjąć powinni, bo 
znajdą w niej wiadomości o sztuce i cenie szla­
chetnych metali w dawniejszych czasach na Szlą- 
sku i o szczególnych tamże obowiązujących p ra­
wach mennicznych i urządzeniach, o stosunku 
stopy złota do srebra, o funcie i marce, o ich roz­
m aitych odmianach i p o d d z i a ł a c h ,  o r a z  w i e l e  in­
nych je s t tam do tego przedm iotu odnoszących 
się wiadomości. Dalej są przez P au ra  szczegóły 
do historji m iasta biskupiego Nissy w pierwszej 
połowie X V IIgo wieku. W innem znowu miejscu 
m inister hr. Hoym ’ zdaje sprawę o bycie Szlązka 
w roku 1787. Nawet rozmaitości ciekawe: je s t tam 
o prowincjonalnym synodzie odbytym  we W ro ­
cławiu za kardynała delegata Gwidona (r. 1261) 
o dworze H enryka Vgo we W rocław iu i o p ierw ­
szej tamże loterji. Sprawozdania literackie zakoń­
czają ten pierw szy poszyt.

Siorrespoiulencja K roniki.
O d essa  d . 18  (3 0 )  lA p ra  1 8 5 7  r.

0  malarstwie  —  O brazy w kościele Odesskim.— Pracownia

i obrazy p . Chojnackiego.— Janek artysta z m ajątku pana  
Zenona B rzozowskiego.

Nareszcie nadszedł i u nas pomyślniejszy czas dla 
m alarstwa, pojawiły się prawdziwe talenta, które 
jakby niezadowolnior.e jeszcze z siebie, szukają 
natchnienia i wzorów w klassycznej włoskiej ziemi. 
Każde sprawozdanie o ich dziełach zajmuje p u ­
bliczność. Możniejsze domy nie poprzestają na 
dużych złoconych ram ach, w których zamiast 
pięknych kształtów  przedstawiano same kalectwa 
ludzkie, z pokrzywionemi członkami, jakiem iś gu­
lami i sińcami, dla uw ydatnienia m uszkułów które

anatomji nie istnieją. Takow e dawne ozdbby 
salonów powoli zaczynają sic pod strych przeno­
sić, a zastępują je  obrazy skromniejsze w forma­
cie, lecz mające mniej więcej praw dziw ą estetyczną 
wartość. Rodzące się zamiłowanie do m alarstw a, 
dążność do pojęcia piękna, wyjście sztuki z u po­
karzającego ją  rzemieślnictwa na stanowisko jej 
właściwe, przem awia na korzyść postępu dzisiej­
szego społeczeństwa. W praw dzie objawy takow e 
są cząstkowe, jednak raduje się serce nadzieją roz­
powszechnienia się szlachetnego upodobania. Te 
naw et jednostki dają ś wiadectwo żeśmy się jeszcze 
zupełnie niezmaterjalizowali, że duch nasz może 
się podnieść do wyższych pojęć, które przeczute 
i zajrzane okiem artysty , schwycone jego  pędzlem, 
otwierają nam podwoje w św iat prawdziwej pięk­
ności, tego żywiołu nieśmiertelnego ducha.

Nie mamy tu galerji obrazi)w . w p r y w a t n y c h  
domach między lichemi płótnami zadziwia czasem 
jak iś u tw ór praw dziwej wartości, lecz te rozrzu­
cone nie mogą wpłynąć na wyrobienie ogólnego 
estetycznego smaku, ani wielką przynieść korzyść 
kształcącym się talentom. Do pewnego stopnia 
jedynem  miejscem dla studjów artysty  mogą być 
nasze kościoły. Pobożność ojców naszych, uczy­
niła je  arką pamiątek narodow ych, nie ma w spo­
mnień historycznych, nie ma sławnych zwycięztw, 
w ypadków  najważniejszych dziejowych , aby 
w świątyniach naszych nie zostaw iły pam iątki po 
sobie. W  ich głębiach wiecznym snem uśpieni leżą 
mężowie, po ścianach ich trofea lub ich czyny 
przemawiające z marmurów, w ołtarzach ich dary,

Przed kilkoma miesiącami umieściliśmy 
w Kronice ustęp z Boskiej komedji Danta, tłu­
maczenia p. (J. Znamienity ten znawca włos­
kiej literatury, do przekładu swojego dodał 
uwagi, z naszem zupełnie zgadzające się prze­
konaniem, co do ważności zjawiska umysło­
wego jakiego dantejska epopeastała  się wna- 
szych czasach przedmiotem. Nie wdając się 
w obszerne wywody, zauważymy na teraz że 
od kilkunastu mianowicie lat nietylko we W ło­
szech, ale i po całej Europie, sław a i wzię- 
tość D anta żywszym niż w poprzedzających 
kilku stuleciach zajaśniały blaskiem, tak jak  
to się dzieje z niektóremi gwiazdami stałemi, 
które od czasu Hipparcha a przynajmniej 
Tycho-Brahego w katalogach astronom icz­
nych zapisane były jako trzeciego lub czwar­
tego rzędu, a  potem, z powodów nieznanych i 
zaostrzającychbadawczość astronomów wzma­
gają się w blask i w przeciągu kilkunastu lat 
przemianowane są w nowszych katalogach na 
gwiazdy pierwszego rzędu. W e Francji, w Niem­
czech i w Anglji wyszło praw ie równocześnie 
kilkanaście aż tłumaczeń Danta, niemówiąc o 
rozmaitych studjach i badaniach historycz­

nych, teologicznych albo czysto literackich, 
których stary Gibellin florencki sta ł się przed­
miotem. Najnowsze tłumaczenia francuzkie 
boskiej komedji są X. de Lamenais i p. Ra- 
tisbonne. Ten ostatni tłumacz, należący do 
liczby młodych a wiele obiecujących na przy­
szłość pisarzy francuzkich, jest wyznania izra­
elskiego, i ta  okoliczność stanowi dodatko­
wy dowód, o głebokiem poczuciu ważności 
Danta, rozlanem we wszystkich warstwach 
współczesnej cywilizacji europejskiej. W isto­
cie Dante dotykćf w epopei swojej wszystkich 
najważniejszych kwestji tyczących się pobytu 
człowieka na tej ziemi i jego dalszych poza­
grobowych przeznaczeń; jest zarazem teolo­
giem, filozofem, patrjotą florenckim i w łos­
kim; dążności i namiętności polityczne, naro­
dowe i religijne XIII wieku, przebijające się 
w metalicznych tryoletach D anta łatw o i zma- 
łem zmianami pozoru znajdą się w naszym 
XIX-tym wieku. Jeżeli wiek XIITty był w ie­
kiem ruchów religijnych, to i nasz XIX przy 
bliższem zbadaniu ukrytych sprężyn porusza­
jących nasz świat chrześcijański, okaże się 
być perjodem ożywionego ruchu religijnego. 
Ośmnasty wiek rozw alał wiarę i wszystko 
sprowadzał na drogę rozumowania expery-

cała przeszłość różnemi kształty uzmysłowiona, 
kojarzy cześć dla nich z gorącą modlitwą do Boga. 
Co kraj miał sławy, zaszczytu, bogactwa, talęntu, 
to wszystko złożył u stopili ołtarza. Tam więc 
artysta a zarazem historyk i poeta, zgiąwszy 
kornie kolana, podniósłszy ducha do stw órcy 
wszelkiej piękności i prawdy, zaczerpnąć może 
dla siebie najbogatsze skarby. Nietylko starożytne 
nasze świątynie, ale i nowo wzniesione, przemówić 
mogą do duszy artysty , bo sztuka nie może od- 
dzieliś się od wiary, piętno nieśmiertelnego ludz­
kiego ducha musi się wyryć w dziełach poświęco­
nych Bogu. Niedawno ukończony kościół Odesski, 
mimo wskazanych wad w jednej z moich korres- 
pondencji, godzien jes t jednak  studjów  artysty. 
W  wielkim ołtarzu znajduje się obraz W niebo­
wzięcia Najświętszej Panny, dzieło Fiszera z Mo- 
nachjum. Światło, koloryt, prześliczne, ugrupow a­
nie aniołów wznoszących M atkę Boską nic do 
życzenia nic zostawia. Jej postać wzlatująca 
w obłoki, ze śladem w rysach przeżytych boleści, 
oraz z radością wracającego czystego ducha do 
Boga, jak b y  z prośbą za nami i z gorącą chęcią 
Matki ujrzenia Syna, wszystko to wymownie od­
bija się z Jej rysów. W  drugim obrazie jeszcze 
jej postać widzimy m alowaną na drzewie, orygi­
nał Pęruggina i mały prześliczny obrazek N aj­
świętszej Panny w bocznym ołtarzu pędzla K a­
rola Dolce Oceniać te arcydzieła brak mi śmia­
łości, same te vrielkie imiona przemawiają za pięk­
nością i wartością tych utw orów (a). Ś licznajest 
tu  także postać Sgo Klemensa pędzla Rubiego, 
zdaje mi się że tegoż autora macie w7 W arszaw ie 
obraz Sgo K arola Borromeusza.

1 nasz artysta  p. Chojnacki przyczynił się do 
ozdoby świątyni, składając w darze piękny swój 
obraz Sgo Jerzego. Między obrazami sprowadzo- 
nemi z Niemiec, między wykonanemi przez wło­
skich tu  osiadłych malarzy, dar p. Chojnackiego 
tak przewyższa wszystkie inne utwory, iż musimy 
go przeprosić żeśmy w ich liczbie wspomnieli o 
jego pracy znamienującej praw dziw y talent i po-

(a) Trzy te malowidła są darem ś. p. X. Naryszki- 
nowej z domu X. Czetwertyńskiej.

mentalnego, nasz wiek wziął od poprzednika 
rozumowanie to i zyskał na niem wydosko­
nalone chemje, fizykę, geologję i t. d., przy­
tłumiona zaś chwilowo wiara, na mocy wro­
dzonej w duszy człowieka elastyczności, roz­
budziła się i na nowo buduje. Nasz wiek jest 
wiekiem postępu ale też i wiary: autorów da­
wniejszych z epok wiary w naszych czasach 
szukają ludzie i znajdują w nich to czego ani 
szukać ani znaleść nie przeszłoby przez g ło­
wę filozofom XVIII-go wieku.

I w naszym też kraju francuzkie badania 
Ozanam’a nad Dantem znalazły odgłos: w Prze­
glądzie czytaliśmy przed niedawnemi laty zna­
komitą pracę o Dancie, pana Juljana K orsa­
ka. Już wspominaliśmy na początku o pracy 
pana C. Obecnie zaś mamy miły obowiązek 
donieść naszym czytelnikom, że zasłużony nie 
jednem już pożytecznem wydawnictwem na­
kładca p. Orgelbrand, gotuje wydanie Bos­
kiej komedji Danta, tłumaczenia ś. p. Juljana 
K orsaka, którego niedawna i przedwczesna 
śmierć przecięła najpiękniesze nadzieje jakie 
usposobienie jego poetyczne dla literatury na­
szej rokow ało. Uprzejmemu pośrednictwu p. 
A E. Odyńca zawdzięczamy poniżćj zamiesz­
czone ustępy tej przepolszczonej epopei: czy-
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obrazy do tutejszego koscn&ia, dwanaście stacji, 
k tó re  m ają zastąpić bardzo liche z Niemiec s p ro ­
wadzone. Zdaje mi się iż chcąc ocenić artystę, nie 
należy tyle zwracać uwagi na dzieła jego  zam ówio­
ne, w k tó rych  mimo ta lentu  można dojrzyć n ie­
jak i  przymus, a tein samem pośpiech i b rak  życia; 
lecz wpatrzyć  powinniśmy się w u tw ory  własnego 
natchnien ia” które przed rzuceniem na płótno ar ty ­
s ta  nosił w  swojej duszy, ubierał w yobraźnią  i 
sercom ojcowskim ukochał, P ło d  taki będąc is totną 
cząstką autora, ciepłyjego życiem, z upodobaniem  
wypieszczony, daje dopiero świadectwo rzetelne­
go talentu. T a k ą  różnicę spostrzegamy i w p ra ­
cach p ana  Chojnackiego. W  zakazow ych ro b o ­
tach  jest  dobrym  malarzem, w obrazach z w ła­
snego natchnienia je s t  artystą . Sceny z ludu  u k ra ­
ińskiego tyle  mają p raw d y  i wdzięku, iż s taw ia ją  
go między najlepszemi naszemi malarzami. Macie 
próbę  jego ta len tu  w dw óch dziew czynkach  u- 
kraińskich. dziś znajdu jących  się vv Sulgostowie 
w  zbiorze ś. p. K. Swidzinskiego. I r z y  obrazki 
Rozplatanie , C zum aki i powrót, z sianokosów, za­
kupione w W ied n iu  na w ystaw ie K unst-feraynu . 
zachwyciły  Niemców, a cóż dopiero nas k tórzy  
wzrośliśm y z tym  ludem, w ykołysaui jego  p ie ­
śnią, wykarinieni jego  p racą  spoiliśmy się z nim 
od wieków? co w śród  P ary ża  tęsknimy za p ło t­
kiem, starą gruszą lub głębokim jarem , w k tó ry c h  
w zbudza  natchnienie opuszczona Chata za wsio, 
lub  w lesie, albo stare w rota? W idzieliśmy niedo­
kończone wesele ukra ińskie  zapow iadające  obraz 
pełen życia i wdzięku. Jestto  rodzaj najwłaściwszy 
dla p. Chojnackiego i na  tej d rodze  najprędzej i 
najpewniej znajdzie wziętość i sławę artysty .

M ówiąc o p an u  Chojnackim i ludzie ukraińskim 
nie możemy tu  zamilczyć o jednym  chłopku, k tó ­
remu p. Chojnacki otworzył szlachetną przyszłość 
a rtys ty .  O d d an y  mu do usług, z w rodzonym  ta ­
lentem, p o d  jego  okiem doskonalił się w m ala r­
stwie; im umiejętniej zaczął w ładać  pędzlem, tein 
bardziej w jego  duszy rosła żądza  wykształcenia 
się nietylko w sztuce, ale w naukach  i językach . 
Ze szczerem wylaniem się dopom agał m u p .  Choj­
nacki, stał się jego  nauczycielem i opiekunem, a 
szybkie postępy i rozwijające się zdolności zw ró ­
ciły uw agę dziedzica p. Zenona Brzozowskiego; 
k tó ry  naznaczywszy mu roczną pensję, swym k o ­
sztem wysła ł go do W łoch , gdzie j a k  mówią, co­
raz śmielszy po lo t jego  ta len t przybiera. W iem , 
że szlachetnym czynom odbiera się zasługa w czę­
ści, g d y  je w yjaw im y publiczności, lecz dobro  o-

telnicy nasi będą mogli porównać tłumaczenie 
pana C. z tłumaczeniem ś. p. Korsaka (umyśl­
nie wybraliśmy bowiem tłumaczenie tych sa­
mych ustępów). Tego rodzaju porównania 
zawsze są pożyteczne i nauczające; każdy bo­
wiem tłumacz inny ma pogląd na pierwowzór 
i w inny sposób też myśl obcą w swojską sza­
tę przyobleka. Niedawno uczony p.Littre ze­
stawił w ten sposób w Journal desDebats tłu­
maczenia Danta X. de Lamennais i pana Ra- 
tisbone. Cieszymy się serdecznie że i w na­
szej literaturze gromadzą się i to wcale szpar­
ko nawet, materjały do podobnych zestawień, 
a winszujemy nakładcy który zrozumiał całą 
zasługę zgasłego Juliana Korsaka i podjął się 
wydawnictwa tej znakomitej po nim pamiątki.

, 6EBC Hhs&L. H 

PIEŚŃ V.

Wszedłem w krąg drugi, ciaśniejszy, gdzie 
Ijęki boleść zaostrza w ton dziki. (krzyki 
Tam straszny Minos, z czołem nasrożonem, 
Patrząc ponuro i zgrzytając wściekle,
Bada i sądzi wchodzące grzeszniki,
Wyroków swoich znak dając ogonem.

Dusza, na której cięży grzechu plama,
Gdy przed nim staje, spowiada się sama.
A on, głęboki znawca wagi grzechów, 
Widząc, gdzie miejsce zasłużyła w piekle,

g ó łu  mając na celu, chcąc w  możnych wzbudzić 
chęć  naśladowania , tak  dobrze uży tych  d o s ta t­
k ó w , nie mogliśmy oprzeć się pokusie, za co m o­
cno p. Z. B. przepraszam y. M. J.

WIADOMOŚCI ZAtiRAM CZM
::d e p e s z e  'F e lu y ru f ie sn e .

L o n d y  n 4 i e r  p u i a. Globe w dzisiej- 
szem ranuem w ydan iu  pow iada, że rząd  postano­
wił posłać niezwłocznie do Indji liczne posiłki. 
M nóstw o artylerji. cztery pułki p iechoty i dw a 
jazdy ;  w ogóle przeszło 7,000 żołnierzy ma odp ły ­
nąć w tych  dniach.

Jenerał D upuis  przeznaczony je s t  na dowódcę 
a rty le rji  w Indjach.

T r  y  e s t 3 S i e r p n i  a.  W ed łu g  w iad o ­
mości z K onstan tynopo la  nadeszłych tu  dzisiaj, 
p .T h o u re n e l  prócz protestacji przeciw w yborcom  
w M ołdawji przedstaw ił Porcie formalne ośw iad ­
czenie, że jeś li  te w ybory  nacechowane gwałtem 
i fałszem nie zostaną unieważnione, ma polecenie 
zażądania  swoich paszportów , zawieszenia wszel­
kich s tosunków  dyp lom atycznych  z P o r tą  i o p u ­
szczenia K onstantynopola .

W  skutku tego to oświadczenia Sułtan  zdecy­
dow ał zmienić gabinet.

P a r y ż  5 S  i e r p n i a. Cesarz i Cesarzowa 
w yjechali  dziś w południe  w prost z St. Cloud do 
H aw ru , zkąd odp łyną  do Osborne.

B e r l i n 5go S i e r p  n i a. Jednobrzm iąca  
protestacja  Francji, Rossji, P rus  iS a rd y n j i  w K o n ­
s tan tynopo lu  jest  faktem autentycznym. P ro te s ta ­
cja ta ma być przedstaw iona Porcie  w pewnym 
przew idyw anym  w ypadku.

Jeśli P o rta  nie unieważni w yboru  w Mołdawji, 
P ru ssy  p rzerw ą z nią stosunki dyplomatyczne.

(Neue Preussische Zeitung).
A N G L J A.

Londyn 4 Sierpnia. M ała flotylla której pow ie­
rzone zostało położenie liny telegrafu p o d m o r­
skiego, opuściła wczoraj wieczorem p o rt  Cork i 
dziś zapewnie będzie mogła rozpocząć to wielkie 
dzieło. W ice król Irlandji uda ł  się umyślnie do 
Valenti a aby  być  obecnym w ypłynieniu  eskadry.

—  Ministerstwo wojny i admiralicja czynią 
w szystko co ty lko je s t  w ich mocy a b y  p rzy sp ie ­
szyć wysyłki wojska do ludji. W  ciągu kilku n a ­
stępnych  dni u d a ją  się dw a  najpiękniejsze szybko 
płynące  żaglowe s ta tk i angielskie, James Baines 
i Champion o f the Seas z dw om a tysiącami żołnie­
rzy  w tę przeprawę, k tórą  spodziew ają  się odbyć  
w dniach  80.

—  Cesarz francuzki z małżonką oczekiwani są 
poju trze  w O sborne gdzie podobno pięć dni zaba­
wić mają. T u te jszy  poseł francuzki, pan  Persi-  
gny, udaje  się na  przyjęcie swego m onarchy  na 
w yspę W igh t,  a minister francuzki, h rab ia  W ale-

Ile się razy ogonem obwinie,
0  tyle szczebli, śród szatańskich śmiechów, 
Dusza w dół spada w piekielne głębinie.

Wciąż przed nim stoi wielka dusz gromada, 
Jedna po drugiej na wyrok pośpiesza,
Mówi, i słucha — i wnet w głąb zapada.

Minos, postrzegłszy że z mym mistrzem wcho- 
Na chwilę straszne swe sądy zawiesza, (dzę,
1 krzyknie ku mnie: „Zuchwały: nim wejdziesz, 
„Obacz gdzie wchodzisz, i zważ nakimliczysz. 
„Wchód tu szeroki, lecz wstecznie odejdziesz.“ 
A  mistrz ofuknął wzajem: „Co tak krzyczysz? 
„Nie tobie naszej przeciwić się drodze.
„Ten mu ją  wskazał, który wszystko może 
„Co chce. — Dość na tern! Nie wstrzymuj nas

(dłużej. “
Wtem usłyszałem łkania i jęczenia,

1 wszedłem w miejsce gdzie mrok nieprzejrzany, 
Noc, bez żadnego światła i promienia,
A  w głębi jego ryczy — jakby morze,
Kiedy je wichry rozdąsawszy w burzy,
Biją o brzegi mokremi tarany.

Wiatr tam piekielny bez przerwy się sroży, 
Porywa duchy, unosi i ciska 
O potrzaskanej skały rumowiska,
Gdzie jęcząc, płacząc, bluźnią mocy Bożej. 
Grzesznicy z ciała te cierpią katusze,
Co swe zmysłami ścieleśnili dusze.
A  jako w jesień, w czas odlotu ptaków, 
Gestemi pułki lecą stada szpaków,

\ Tak owe duchy wiatr prądem zawiei

wski, spodziew any jes t  ju t ro  w Londynie.
— W  przedmiocie opóźnienia depeszy te leg ra­

ficznych donoszącycli o przybyciu  ostatniej poczty 
lądowej z Indji do T ryes tu ,  rząd  nasz od tamtej­
szego urzędu telegraficznego ty lko to objaśnienie o- 
trzymał, że opóźnienie to zaszło przy w szystkich  
w  owym czasie w ysłanych  depeszach. P o d o b n o  
burza przeszkodziła przesłaniu tych  depeszy mię­
dzy T ryes tem  i Monachium.

— W  dniu 1 b. in. wyszedł w  Hull pierwszy 
numer gazety w ydaw anej w języku  niemieckim pod 
tytułem  Pie Biene, Deutsche Blatter fu r  Geist, Herz 
und Gemulh. P o li tyka  uie ma miejsca w tym  dzien­
n iku , w ydaw ca  jest anglik nazwiskiem Jam es 
W ad e .  “ ' ' (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .

P aryż 4 Sierpnia. N adzw yczajne upa ły  pan u ją ­
ce w  tej chwili w  Paryżu , para liżu ją  i w strzym ują  
wszelkie in teressa  giełdowe. T a rg  nasz t rzym a się 
silnie ale bezczynnie. W czoraj i przedwczoraj li­
kw idacja  nieco go zgalwanizowała, ale dziś p o ­
padł znowu w zupełną ciszę. R en ta  nie była p ra ­
wie wcale żądaną, nie mogła się zatem u trzym ać  
na  początkow ym  kursie  67,30 i 67,35, spad ła  do 
67,15, podniosła  się potem przy zamknięciu na  
67,20, to je s t  w zniżeniu 10 c. na termin. N a  goto­
wiznę trzym a się ciągle na  67 co je s t  naw et dow o ­
dem siły, bo papiery  angielskie i dziś jeszcze co­
fnęły się o j i .

— Nie ma nic nowego w przedmiocie b ieżących 
kwestji politycznych. Przyjęto  z najsłuszniejszą 
nieufnością pogłoskę o inaiemanem zdobyciu  Del­
h i  , k tó ra  ma zupełnie cha rak te r  starej facecji 
wskrzeszonej bez celu. P o tw ie rdza  się, że cztery 
m ocarstw a przez k tó ry ch  naleganie upad ł gabinet 
Ottomański, chcą n ietylko unieważnienia w y b o ­
rów  m ołdaw skich  ale i odw ołan ia  ka jm akana  V o- 
gorides i że wszystkie  cztery z pow odu odm ówie­
nia zadość-uczynienia gotowe są  odw ołać  swoich 
konsulów zXieztw , a naw et am bassadorów  z K on­
stantynopola .

Rozmaite depeszo wzajemnie się uzupełniające, 
p rzynoszą  nam z Mołdawji smutne bardzo  nowe 
wiadom ości względem ok ładu  dyw anu  ad hoc. M a­
my przed oczami zug^łną listę nazwisk dep u to ­
wanych, w y b ran y ch  z k łassy  wielkich właścicie­
li ziemskich. ŹadeiRz nich nie reprezentuje ani idęL 
ani ducha  w Mołdawji. M iędzy innąmi figuruje 
jako  ostatn ie  w yzw anie  p u c o n e  s tronnictw u n a ro ­
dowemu, pan Catargi, ten  energiczny separatysta , 
k tó ry  p rzy  wjeździe kommissarza ottomańskiego" 
do Ja ssy ,  używ ał uderzających  argum entów, aby 
niedopuścić unjonistom zbliżyć się do pow ozu 
Saffet-Effendego.

Ci k tó rzy  trzym ają się tej maxyrny, że ludy  ma­
ją  zawsze takie rz ą d y  jak ich  są w arte  i reprezen­
tan tów  jak ich  mieć chcą, z w yb o ró w  w  Mołdawji, 
musieliby w yprow adzić  wniosek, że stronnictwo

Gnał tu i owdzie: — i znać z ich wejrzenia,
Że już na wieki pozbyły nadziei 
Nie tylko kresu — lecz ulgi cierpienia.
I jak żorawie w powietrznej przestrzeni,
Lecą i nucą żałośnie: tak ku mnie,
Jęcząc, gromady nieszczęśliwych cieni, 
Pędzone wiatrem, zbliżały się tłumnie.
„Ó! mistrzu! rzekłem, i któż są te dusze,
„Tak udręczone w ciągłej zawierusze?^
A mistrz: —„Ta pierwsza co widzisz, po prze­

dzie
Rej chóru duchów na powietrzu wiedzie, 
Przed wieki była wiela ziem królową,
I wielu ludów, różnych krwią i mową.
Lecz oszalona krewkością namiętną,
Prawem zatarła kazirodztwa piętno,
By hańbą w dziejach nie ciężyło na niej.
To Semiramis — dziedziczka i pani 
Krajów Azyjskich — gdzie dziś Turczyn Jiroi.— 
Ta druga, z sercem miłością zranione 
Dni swe przecięła dobrowolnym zgone 
Łamiąc przysięgę cieniom Sycheusza.
To Kleopatra na chuć rozpasana,
Helena, Parys, sprawcy nieszczęść Troi; 
Achilles, mężna, ale krewka di&za,
Obok błędnego rycerza Tris^p»a.“
I tłum dusz innych w skazał-nHpVirgili,
Co żądz gorączką życie przetrawili;

(a) D y  don a.
D O D A T E K .



narodowe imiennie ty lko chyba  istnieje w tern 
Xięztwie. Są  w życiu ludów  chwile, w k tó rych  
zniechęcenie i upadek  ducha  panuje i t ryum fuje  
chw ilo w en ad  interessem całego narodu. T akie  było 
przez chwilę położenie Mołdawji. D ow odem  że 
naw et bez sp rostow ania  l is t stronnictwo n a ro d o ­
we byłoby  mogło jeśli nie zwyciężyć to  p rzy n a j­
mniej mieć je d n ą  z tych  im ponujących mniejszości 
które  więcej czasem są  warte  niż z wycięztwo, je s t  
to ,że  nap rzyk ład  w samym jed n y m  okręgu Foltel- 
szeny, gdzie chciało w ys tąp ić  z całą sw oją siłą, 
otrzymało ono zwycięztwo.

P o n u ra  fizjonomja ludności mołdawskiej , jej 
boleść w ybucha jąca  przy każdej manifestacji t ry ­
umfatorów, zrzeczenie się walki k tó ra  nie mogłaby 
być równie p ra w ą  z obu stron, jej szemrania, skar­
gi, wszystko to dowodzi źe tu  zręczność stra tegi­
czna odniosła zwycięztwo n a d  rzeczyw istą  więk­
szością.

Jeden  okropny fak t daje  nam miarę przerażenia 
m ołdaw ów  na wieść o rezu lta tach  w yborów . Jeden  
z najznakom itszych właścicieli ziemskich Jan  Ghi- 
ka, stracił zmysły dow iedziaw szy się o tern, a na­
zajutrz już  nie żył. W  swojem patryotycznem  ob łą­
kaniu, Jan  G hika  przeklinał nieprzyjaciół swego 
narodu. T a  śmierć tak  nagła, sp raw iła  niezmierne 
wrażenie w Mołdawji.

Jeśli stosunki dyplom atyczne  między F ran c ją  i 
Neapolem zostaną przywrócone, j a k  tu słychać od 
niejakiego czasu, w takim razie nowi zupełnie re ­
prezentanci zostaną mianowani przez oba  dwory.

—  Sm utna  w iadomość o trzym ana  z zagranicy, 
zagłuszyła  dziś wszelkie inne zajęcie; człowiek k tó ­
ry  grał nader św ietną rolę w literaturze, a nas tę ­
pnie wciągnięty został w sp raw y  polityczne, pan 
Eugenjusz Sue, umarł w Nancy z tej samej choro­
by  co Balzac, to je s t  rozdęcia serca. K aw a, ta  to ­
warzyszka  i podnieta  niekiedy konieczna dla bezsen­
nych nocy pisarza, p rzyłożyła  się niemało do po­
stępu słabości, a tęskno ta  za k ra jem  niewątpliwie 
zachm urzyła  ostatnie chwile życia wygnańca. B o ­
lesna  to rzecz w idok tej bogatej intelligencji ga­
snącej zdała  od rodzinnej ziemi, od przyjaciół, i 
nie pierwszy to p rz y k ła d  tego nie dość rozważne­
go uniesienia, przez k tóre  d la  pow abnych  może 
złudzeń, dla jakiegoś charak teru  popu la rnośc i ,po ­
święcono świetny zawód literacki i spokojną  szczę­
śliw ą pozycję, dla niewdzięcznych kolei polityki. 
N a  dom iar sm utku  w  ostatn ich  chw ilach życia, 
w zrok  Eugenjusza  Sue s łabnął widocznie. Nie bę­
dziemy tu wyliczali ogromnego szeregu dzieł jego 
ta k  powszechnie znanych i cenionych; słychać  o 
p ry w a tn y ch  pamiętnikach, niezmiernie interesśu- 
jącycli, k tóre miał zostawić, prócz tego dziennik 
Biecle o trzymał nowy jego  romans w ykończony 
niedługo przed śmiercią.

Z apow iada ją  amnestję przynajmniej cząstkow ą

go ułaskawienia , tudzież uczniowie skazani na  ro z ­
maite k a ry  za zaw ich rżenia w  czasie kursów.

(Independance Belge). 
I  N  D  J  E.

Dzienniki indyjskie zawierają nas tępu jącą  p ro ­
klamację w y d an ą  przez pow stańców  w Delhi.

W iadom o  czynimy w szystkim  indjanotn i ma­
hometanom, podległym i s ługom oficerów w ojska  
angielskiego stojącego w Delhi i Meerut, że eu ro ­
pejczycy zgadzają  się zupełnie w nas tępu jących  
punktach: N ajp rzód  odjąć  armji jej religję, a  po­
tem przez środki gw ałtu  i przemocy, uczynić w szy­
stkich p o d d an y ch  chrześcijanami. Jakoż  za rozka­
zem jeneralnego gubernatora , ro zd aw an o  w ojsku 
ładunk i p rzypraw ione  tłuszczem w ieprzow ym  i 
wołowym, przyczem rozkazał on jeś l iby  opierało 
się temu 10,000 ludzi, rozstrzelać  ich, a jeś l ib y  o- 
ponowało 50,000 rozbroić  ich.

Dla tego przez przyw iązanie  do w iary, p o ro z u ­
mieliśmy się ze wszystkiemi poddanem i i nie zo­
stawiliśm y p rzy  życiu ani jed n eg o  niewiernego 
w tej okolicy. Ogłosiliśmy cesarza  w Delhi pod  
tym warunkiem, że każdy  oddział wojska k tó ry  
wym orduje  w szystk ich  oficerów europejskich  i 
przysięgnie na wierność, o trzym a podw ójną  p ła­
cę. K ilkaset dział i niezmierny skarb  są  w  naszych 
rękach, w szyscy  zatem któ rzy  nie chcą zostać 
chrześcjanami i w szyscy  w  ogóle poddani, w ezw a­
ni są  aby  się  szczerze przyłączyli do armji, n a b ra ­
li ducha  i nie pozostaw iali ani jednego  z tych  sza­
tanów  żywcem.

Za w szystkie  w ydatk i  jak ieby  wierni mogli p o ­
nieść dosta rcza jąc  żywności! i innych  potrzeb dla  
armji, oficerowie w y d aw ać  im b ę d ą  kwity, k tó re  
oni zachowają, a za k tóre  cesarz wypłaci im dw a  
razy  wyższą summę. K tokolw iekby w takiej chw i­
li s tracił ducha  i dał się ow ładnąć  uwodzicielom i 
uwierzył ich słowom, dozna tak ich  skutków  s w o ­
jej uległości, j a k  mieszkańcy Lucknow a. Potrzeba  
zatem aby wszyscy m ahometanie i indjąnie o kaza­
li jedność  w walce i przedsięwzięli środki obrony  
w ed ług  opinji ludzi zasługujących  na  szacunek. 
Wszędzie gdzie ty lko  środki te będą  dobre  i gdzie 
ktoś w yśw iadczy  ważną przysługę ludności, w n a -  
grodę udzielone będą  wysokie  godności i urzędy.

I  n i e c h  n i k t  n i e  s ą d z i ,  z ę b y  r o z p o w s z e c h n i e n i e  
tej proklamacji wszędzie i codziennie było mniej 
w ażną zasługą jak  odznaczanie się z bronią w  rę ­
ku. Niech ta  odezw a rozlepioną będzie w  miej­
scach gdzieby ią było ła two czytać, dla tego żeby 
indjąnie i mahometanie mogli o niej pow ziąć wia­
domość i stanęli w  gotowości. Jeś l iby  niewierni 
złagodzili się, wiedzieć należy, że to  ty lko  będzie 
w ykrę t  d la  ocalenia życia. Ktokolwiek da s>ę 
ZWieść temu oszukaństwu, żałować będzie wkrótce. 

P an o w an ien asze jes t t rw a łe .  30ru.pji d la  każde
na  dzień lo g o  b. in. 150 więżni ma korzystać z te -  j.go jeźdca, a 10 rupji dla żołnierza pieszego, pła-
«fc 3 » ^ » g*,,r ni^ f ig«gaigBgj!BjHâ  ̂   1 gjjgggg

„P o w ied źc ie ,  rz ek łem , k to  jes teśc ie  sam i?
A je d e n  z cieni: „z iem ia  m a  ro d z im a  
L eży  n ad  m orzem , gdzie doń swoje w o d y  
R zek a  Po  wiedzie, z tow arzyszk i  swemi. 
Miłość, co ła tw o  tkliwe se rca  ima,
U jęła  jeg o  wdziękiem  mej u rody ,
K tórą , niestety, s ły n ę łam  n a  ziemi,
Nim śm ierć  j ą  nag le  zniszczyła, sposobem ,
Co mię p rz e ra ż a  n a w e t  p o za  grobem .
Miłość, co p ra w em  tąjem niczem  sk łan ia  
S e rca  k o ch an y ch  w zajem  do kochania'',
T a k  mię ku niem u sk ło n i ła  naw zajem ,
Ze się, j a k  widzisz, nigdy nie rozsta jem .
Miłość nas  o śm ierć  p rz y p raw iła  w sp ó ln ą  
K a ina  (b )  czek a  naszego  m o rd e rcę .“
G dy  duch  to  m ówił, g łos jego  za serce  
T a k  mię u jm ow ał:  —  że z łz ą  m im ow olną  
Schyliwszy czoło , sta łem : —  aż po chwili:
„O  czem ta k  myślisz? sp y ta ł  mię Wirgili.
„O! mistrzu! rz ek łem , ileż s łodk ich  myśli,
He żądz  wi-zało w ich sercu  i głowie,
Nim do u p a d k u  i do zguby przyśli?“
P o te m  się do nich zw róciłem  i mówię: 
„F ranczesko!  widzisz, że mi s ło w a  twojó 
L zy  w yc iska ją ;  — a le  pozw ól spytać ,
J a k  w as snać m iłość  p rzy w io d ła  obo je  
T a jo n ą  w zajem  g łąb  serc  w aszych  czytać?

(b) Kaina tak  nazw ana  część ostatniego kręgu 
piekła gdzie są  karan i zabójcy i zdrajcy  swoich 
k rew nych  i pow inow atych .

A ja ,  gdym  s ły sza ł  zw an e  po imieniu 
S ta rego  św ia ta  n iew iasty  i męże,
Litość, m yśliłem , zm ysły  mi rozprzęże,
I j a k  w o ó ł  m artw y  s ta łem  w osłupieniu .
I  mówię: „Mistrzu! kto są  te  d w a  duchy,
„C o  w ia tr  t a k  lek k o  unosi j a k  pu ch y ?
„C h cę  m ów ić z niemi!“  — C zekaj,  mistrz po-

(w iada ,
„A ż je  tu ku  nam  w ia tr  przywieje bliżej. 
„Zaklnij n a  m iłość , k tó ra  niemi w ła d a ,
„A  zlecą ku n am .“  — G dy  lecieli niżej, 
R zek łem : „P o m ó w cie  z nami nieszczęśliwi! 
„P rz ez  m iłość , k tó r ą  pała liśc ie  żyw i.“
A  j a k  gołębi p a r a  szybko  leci 
Z rozp ię tem  sk rz y d łe m  do g n iazd a  sw ych

(dzieci,
T a k  d w a  te  duchy, z o rszak u  D ydony.
P rzez  p rą d  w ichrowy, w  pow ie trznym  zamęcie, 
Ku nam  zw róciły  swój lot nieścigaiony... 
T a k ą  m oc m ia ło  m iłośne zaklęcie.
„O! czu ła , rz ek ły ,  i sz lache tna  duszo!
Co nas  odwiedzić szedłeś  w te o tch łan ie ,
I m asz  snać  litość n a d  n aszą  Katuszą! 
G dy b y śm y  śmieli wznieść nasze  w ołan ie  
K u  P a n u  św ia ta ,  i g d y b y  On w  niebie 
P rzy jąć  j e  ra c z y ł  —  w ne t  byśm y oboje 
P rosili  Jego  o pokój d la  ciebie,
T a k  nam  je s t  m iłe  te w spó łczucie  twoje.
O czem  cbcesz p y tać  lub rozm aw iać  z nami, 
Mów, będziem  s łuchać ,  a lbo  odpow iem y,
P ó k i  w ia tr  będzie—  j a k  w  tej chwili, n iem y.“

cone będą  na  przyszłość jako  żołd nowej służby 
armji.

—  Times zawiera now y artykuł o Ind jach  z za­
pytaniem  czy powinniśmy lękać się o nasze pano­
wanie w Indjach? i odpow iada  na to przecząco, 
z tego głównego pow odu, że powstanie  w Ind jach  
je s t  prostym  buntem w ojskowym  i nic więcej.

G dyby  ten bunt w armji był mniej ogólnym, ino- 
żnąby  powiedzieć iż ludność czeka z poruszeniem 
się póki to powstanie nie stanie się powszechniej- 
szem. Ale to właśnie że bunt armji bengalskiej j a k ­
kolwiek powszechny, nie mógł pociągnąć za sobą 
ludności, to  samo właśnie widocznym czyni czysto- 
inilitarny ch a rak te r  tego powstania, a zatem nale­
ży mieć zupełną ufność w ostatecznem zwycięztwie 
armji angielskiej.

Nie taimy, dodaje  T im es , że w y p ad k i  indyjskie 
wymagać będą od nas wielkich ofiar w ludziach i 
pieniądzach, ale n a ró d  przygo tow any  je s t  na  to, 
a  więcej też nie trzeba do zapewnienia tryum fu
Anglji. {Ind. Belge).

T U R C J A .
Konstantynopol 25 Lipca. P an  T h o u re n e l  prze­

słał Porcie nie protestację  j a k  to mylnie tw ierdzi­
ły  rożne stronne wieści, ale co zresztą  na jedno 
w ychodzi—instrukcje na piśmie przesłane j ie r -  
wszemu dragom anowi am bassady , z poleceniem 
doręczenia kopji ich ministerstwu sp raw  zag ra ­
nicznych. Instrukcje  te ułożone są  w  formie prote- 
stacji, zawierają przedstawienie fak tów  i pow tarza­
j ą  pow ody  dla  k tórych reprezentanci k tórzy p o d ­
pisali w spólną  notę, nie mogli p rzy jąć  propozycji 
R eszyda-paszy  w przedmiocie nowej konferencji. 
P an  F h o u /en e l  kończy p ro testu jąc  imieniem sw e­
go rządu  przeciw widocznemu zamiarowi P o r ty ,  
usunięcia się od  wszelkich ro zp raw  i znoszenia 
dobrowolnie ucisku reprezentantów  Anglii i Au- 
strji.

Co się tyczy depeszy z P a ry ża  nieco odmiennie 
zrozumianej chwilowo przez P o r tę  na sku tek  
przedstawienia lo rda  Redchffe, reprezentant fian- 
cuzki w yraża  się energicznie przeciw temu fak to ­
wi, ponieważ do niego samego wyłącznie nale­
ży tlomaczenie depeszy gabinetu francuzkiego, i 
wszelkie uwagi w tym względzie nie ty lko  że prze­
ciwne są zwyczajom i wymaganiom dyp lom atycz­
nym, ale n ad to  każą dom yślać  się, że pan T h o u -  
venel albo się sam omylił, a lbo um yślnie  zmienił 
znaczenie depeszy. Reprezentanci Rossji, P ru s  i 
Sardynji poslali takźe swoim drogm anom  ins truk­
cje na piśmie k tó rych  oni kopje doręczyli W y so ­
kiej Porcie i k tóre  tak  treścią j a k  i form ą podo­
bne są zupełnie do tych  które  od  p ana  Thouyeue l 
pochodzą.

Należy tu dodać  okoliczność k tó ra  w  obecnym 
stanie s tosunków  am bassady  fruncuzkiej z P o r tą  
nie może być obojętną, to je s t  że kopja instrukcji 

| pana  lh o u n e y e l  została odesłaną Ali-Ghalib-pa

A o n a  n a  to: „A ch  nic ta k  nie boli,
„ J a k  chwile szczęścia  w spom inać  w  n ied o l i ! 
„L ecz  gdy ty, gościu, chcesz  wiedzieć począ-  
, ,Miłości naszej —n a  mój ból nie baczę; ( te k  
„P o w iem  j a k  p ierw szy za w iąza ł  się w ątek , 
„ P o d o b n a  temu, co m ów i i p łacze .

„R a z  d la  z a b a w y  w z ię ła  n as  o ch o ta  
„C zy tać  w g łos  dzieje p rzygód  L an ce lo ta ,  
„ J a k o  go m iłość  — p rzem o g ła  s w ą  s i łą —  
„B yliśm y sam i —  bez żadnej złej myśli.
„O k o  się nasze n ieraz łz ą  zaćm iło .
, ,N ieraz tw arz  zb lad ła :  — aż w k o ń c u śm y p rz y -  
„D o  tego miejsca, co nas  zw yciężyło: (śli
„G d y śm y  czytali ile je s t  u roku  
„I le  rozkoszy  w p o c a łu n k u  lu b e j .—
„O czy  się nasze naw zajem  sp o tk a ły .
„T en ,  co już o d tą d  wiecznie p rzy  mym b o k u  
„P o w s ta ł ,  n iepom ny, n a  m e cudze śluby,
„ I  p o c a ło w a ł  mię w u s ta  d rżąc  cały.
„P isa rz  tej xięgi był n am  G aleo tą .
„Jużesm y  więcej w  tym  dniu nie czy ta l i . “
G dy je d e n  mówił, duch  drugi zg ry zo tą  
Zdjęty, tak  p łak a ł :  —  żem zw ątpił,  azali  
Zniosę tę boleść, —  i czułem  że zb lad łem , 
S trac i łem  siły  — i j a k  m ar tw y  p ad łem .
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przez jednego fcavasa am bassady , ponieważ’ 
p ierwszy dragom an otrzymał polecenie nie przed­
stawiania  się osobiście ministrowi spraw  zag ra ­
nicznych.

W iadom em  jes t  z’e Sułtan nie był nalez’ycie za­
w iadom iony o tern wszystkiem co się działo w tej 
sprawie; jak  ty lko dowiedział się dokładnie  o 
wszystkiem, rozkazał przedstawić sobie wszystkie 
dokum enta tyczące się tej spraw y. T a  robota  nie 
je s t  jeszcze skończona. Ale w ątp im y żeby z tego 
cokolwiek wynikło, a szczególnie żeby odwołano 
fak t spełniony, po tych w szystk ich  w ypadkach  
jakieiui odznaczyły  się ostatnie dni. T o  p rzyna j­
mniej zdaje nam się bardzo trudnem.

Codziennie p rzybyw ają  tu liczne depesze tele­
graficzne z Xię/.tw, tak  do Porty  jak do reprezen­
tan tów  in teresow anych  mocarstw. W y b o ry  do 
dyw anu  ad hoc, w Mołdawji dały znakomitą więk­
szość przeciw połączeniu Xięztw. Ale metropoli­
ta  z Jassy  zapro testow ał znowu przeciw ułoz’eniu 
list w yborczych  i wraz ze swojein duchow ień­
stwem wstrzymał się od  glosowania. Spodziewał 
się on może przez to unieważnienia później w ybo­
rów. Agitacja w Jassy  ciągle jes t  wielka i oba­
wiano się bardzo manifestacji unjonistów k tóraby  
mogła skom prom itow ać spokojność publiczną. 
Już  tu i owdzie dały  się słyszyć pogróżki przeciw 
kajm akanowi Yogorides i jego  stronnikom.

—  O brzęd zaślubin Ethein-paszy z je d n ą  z có­
rek Sułtana odbył się wczoraj w śród  niezmierne­
go zbiegowiska ludu, z całą w ystaw nością  ja k ą  
w podobnych okolicznościach rozwija  d w ó r  suł- 
tański. Orszak w południe ruszył z pałacu cesar­
skiego i udał się lądem do Defterdar Burnu. 
W szys tk ie  sułtanki we w spaniałych pow ozach  po- 
stęjiowaly za powozem złoconym i sztucznie 
zamkniętym w którym  znajdow ała  się panna mło­
da. Dalej postępowali porządkiem stopni w szy­
scy ministrowie i w szyscy urzędnicy państw a 
w wielkich kostium ach błyszczących złotem i klej­
notami. W ieczorem były sztuczne ognie na B o ­
sforze i na wzniosłościach pałacu, a dziś odbyw ają  
się wizyty z powinszowauiam i d la  nowego zięcia 
sułtańskiego.

R ząd  który może zanadto  liczył na interes z do­
mem Valmagini, to jest na pożyczkę 8 inilj. fst., 
skom binow aną z ustąpieniem na la t  50 lub 60 
w szystkich  kopalni tureckich, otrzym ał w iado­
mość iż negocja ta  uiepowiodła  się w Europie. 
T a n  Valmagini, k tó ry  w yjechał dla u tworzenia  
T ow arzy s tw a  do tego interesu, nie znalazł chęt­
nych do niego kapitalis tów . Negocjacje względem 
Banku W dkins  o k tó rych  ponowieniu w spom nie­
liśmy przed niejakim czasem, a k tóre  zawieszone 
znowu zostały przez propozycję  p. Valmagini, zno­
wu p rzy jdą  zapewnie stół. Lord  S tra tfo rd  nieprze- 
stąje wywierać w pływ  na W y so k ą  P ortę  aby  d o ­
prowadzić  do sku tku  tę spekulację angielską.

Biega tu od kilku dni pog łoska  k tó ra  j a k  nam 
się zdaje zasługuje na  powtórzenie, chociaż za jej 
autentyczność a naw et p raw dopodobieńs tw o  rę ­
czyć nie chcemy. Z apew niają  powszechnie, że 
rząd  turecki ustąp ił  Auglji port  Śgo Mikołaja na 
w yspie  Kandji i że angielscy inżenjerowie już  
zajmują się tam sondowaniami. Wiado'mo że An- 
glja oddaw na m a ap e ty t  na w y sp ę  K an d ję  i że 
W y so k a  P orta  czuje całą ważność podobnej p o ­
zycji na morzu Sróziemnem d la  Anglji, i dla tego 
d o tąd  miała się na baczności. Ale jeś li  ta  pogło­
ska potwierdzi się choć w takiej części, że inże­
njerowie angielscy istotnie zajm ują się sondow a­
niem w porcie Sgo M ikoła ja  pod  pozorem missji 
hydrograficznej czysto naukowej, fakt ten i tak 
nie byłby  bez znaczenia  w  obecnych okoliczno­
ściach, odnosząc  go d o  ewentualności j a k a  nie­
spodzianie mogłaby w yrosnąć  z kwestji Xięztw 
N addunajsk ich . Powtm rzam y jednak  że nie mając 
żadnych  s tanow czych  wiadomości względem tej 
tak  ważnej pogłoski, podajem y ją  bez żadnego 
z naszej s trony poręczenia. (Lr Nord).

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O W A
W WARSZAWIE.

( C i ą g  d a l s z y . )
V II I .

M y d lą  i świece.— P e rfu m y .— W yro b y  chemiczne.
Od najwyższego zb y tk u ,  przejdźm y do kon ie ­

cznych potrzeb życia ucywilizowanego. S ław ny  
Liebig w pierwszym ich rzędzie kładzie czystość, 
a zatem mydło i w lis tach sw oich  o chemji pow ia­
da, że ilość spo trzebow anego  m ydła  w jak im  k ra ­
ju ,  daje miarę jego  cywilizacji. Chętnie zgodzimy 
się na to jego  zdanie, tern bardzie j ,  że w ed ług  tej 
m iary biorąc, m usim y b yć  je d n y m  z najucywilizo-

w ańszych  narodów , pos tępu jąc  bowiem logicznie 
z wniosku do wniosku, i oceniając ilość konsurn- 
cji z ilości produkcji, o miarę tej ostatniej biorąc 
z ilości wystawionej na nasz popis przemysłowy, 
dojdziemy do najpochlebniejszego rezultatu, bo 
nie można zaprzeczyć, że nielada barbarzyństw o  
mogłoby się do białości śniegu w ym yć temi zapa­
sami najróżnorodniejszych mydeł, jak ie  widzieli­
śmy nagrom adzone na naszej wystawie.

Były tam i olbrzymie b ry ły  ja k o b y  ciosowego 
kamienia, z fabryki rossyjskićj Nilsena i Junkera  
z Moskwy, dalej kolumna z białego m ydła z czte­
rema boeznemi blatami z m ydła  m armurkowego, 
z fabryki pp. Schopipe i L indner  z Grochowa; 
tu  różne krajanki większe i mniejsze, tam  znowu 
obelisk z m ydła  pachnącego, dwie takież kule, 
mydło przezroczyste, m ydło  płynne, z fabryki 
braci N a tan so n ;  nakoniec w najrozmaitszych 
kształtach gruszek, jab łek  i innychow oców , w ku­
lach, cegiełkach, z kwiatami i bez kwiatów, całe 
massy i w onnych  i b a rw nych  w yrobów , i p o ta ­
żow ych i sodow ych  i kokosow ych i m igdałowych 
i kto j e  tam wreszcie wyliczy jak ich , a  to w szyst­
ko przeznaczone na  utrzymanie w  świetnej czy­
stości pieszczonych wdzięków naszych  piękności 
i bezpośrednio s tyka jących  się z niemi web i ba­
tystów.

Ż a r t  na stronę, w y ro b y  m ydlars tw a  od  bardzo  
niedawnego czasu stanęły u nas na równi z naj- 
doskonalszem i zagranicznemi, bo chociaż mało 
u  nas p raw dziw ie  ukształconych mydlarzy, (mó­
wimy mało, bo kilku moglibyśmy z największą 
pochw ałą  wymienić), ale za to chętni i zdolni j e ­
steśmy do uczenia się od  obcych i naś ladow ania  
ich ściśle. Dla tego nic nas bardziej nie dziwi i 
nie oburza, j a k  to, że nasi fabrykanci, k tó rzy  na 
obcych naw et w ys taw ach  z powodzeniem w ystę ­
powali, do tąd  jeszcze s tro ją  swoje w yroby zagra­
nicznemi napisami, ale nie ich w tem  wina, to b łąd  
publiczności, k tó ra  bez przekonania  obczyźnie 
hołduje, a  swoje nizko ceni. Mniejsza więc zresz­
tą  o to, czy w yroby  naszych  N a tansonów  obw i­
nięte będą  w etykietę z napisem P aris  albo Lon­
don ., k iedy  my wiemy że to nasze w yro b y  i kiedy 
o d b y t  ich pozw ala  fabryce  rozwijać się z coraz 
w iększą energją.

Oprócz najróżnorodnie jszych  mydeł toa le to ­
wych, fab ryka  braci N a tanson  od kilkulat. zyska­
ła  sobie znakom itą  wziętość w yrobem  wszelkie­
go rodza ju  perfum, pom ad i kosmetyków, s tano­
w iących dawniej p raw ie  w yłączny dochód  zagra­
nicznych fabrykan tów . P rzedm ioty  te nie m ogą 
dziś uważaneim być za zbytkow e, bo użycie ich 
s tanowi choćby w skrom nym  nader stosunku, 
w arunek  sine qua non po rządnego  życia. Nie j e ­
s teśmy tu  stronnikam i przemieniania się w pa­
chnącą  lalkę, otoczoną odurzającym  obłokiem p i­
żma albo paczuli, ale um iarkow ane użycie pom a­
dy, olejku wonnego i lo tnych  wonności, s tanowi 
nie sam ty lko w ykw in t  toaletowy, ale i a r tykuł 
zdrowia, o czem od najdaw niejszych  wieków 
św ia ta  wiedziano i czego dow ody  w p ism ach n a j­
wyższej po  w«gi znajdujemy.

B ieda tylko, że nie ma tego dobrego, coby na 
złe nie wyszło, przechodząc  przez złe ręce. T e  wła­
śnie rzeczywiste zalety tych  toa le tow ych a r ty k u ­
łów, w yw ołu ją  spekulację, a spekulacja  jeśli ty l­
ko koniec paluszka  p o d a  instynktow i chciwości, 
ła tw o  da  mu się zaprow adzić  na najrozstajniejsze 
drogi szarlatanerji, a naw et prostego oszukań- 
stwa. Z tąd  lo nieskończone m nóstwo ow ych  cu­
d o w nych  kosmetyków, pomad, wód, olejków i r. p. 
podw yższających , u trzym ujących  i uwieczniają­
cych  niby p o w ab y  nietylko płci pięknej, ale na­
wet i drugiej, jeśli pomimo wieku, s tanu  i pow a­
żnego powołania, pozwoli się niekiedy zaślepić 
p re tensją  do młodości i wdzięku. N a  szczęście, 
w naszym  poczciwym narodzie szarla tanerja  nie 
ma ani nazwy, ani obyw ate ls tw a  miejscowego, a 
jeżeli się gdzie pojawi, to chyba  ja k o  zagraniczny 
artykuł, d la  tego sądzimy, że najpewniejszym 
sposobem  uniknienia fałszyw ych ow ych eudo- 
tw ornych  środków , byłoby zaniknąć im przystęp  
do naszego kraju, a poprzestać  na 'poczc iw ych  
w yrobach  krajow ych, k tóre  dzięki dobrze zro ­
zumianemu kierunkowi przem ysłu , więcej niż 
w  zupełności zastąpić m ogą wszelkie zagraniczne 
dowozy.

D w ie  kategorje  w płynąć  mogą na osiągnienie 
tego, pod  każdym  względem, a choćby naw et ty l ­
ko ekonomicznym, korzystnego rezultatu . P u ­
bliczność, o trząsając się z p rzesądu  czci zagran i­
cznych bogów, i panowie właściciele sk ład ó w g a-  
lanterji, zrzekając  się może znacznego zysku  na

sprow adzan iu  i sprzedaży zagranicznych kosme­
tyków , a otwierając półki i szafy w yrobom  k r a ­
jo w y c h  fabryk, w  których, jak o  miejscowych, 
znajdą  pewniejszą rękojmję prawości i odpow ie­
dzialności, niż u zagranicznych szarlatanów, k tó ­
rych mimowolnie s ta ją  się współwinowajeaini. 
Niech sobie jakiś czas jeszcze n a  flaszkach, s ło i­
kach i pudełkach figurują exotyczne dewizy i i- 
miona, aż publiczność po niejakim czasie dowie­
dziawszy się, że była zadow oloną krajowemi 
wyrobami, dla tego że j e  brała za zagraniczne, 
zawstydzi się swego uprzedzenia i o twarcie o b d a ­
rzy sw oją  ufnością k ra jow ych fabrykantów , a mi­
ły  grosz nasz pozostanie w kraju.

P a n  Puls, od kilku la t  p roduku jący  wszelkiego 
rodza ju  pachuidła  i kosmetyki, w ystąp ił  na  w y­
staw ę z pięknym także doborem gustow nych  co 
do formy, i chw alonych  co do wewnętrznych  z a ­
let, a r tyku łów  tego rodzaju . Kosz owoców z pa­
chnących mydeł bardzo  się ładnie prezentował, 
chociaż takież owoce z fabryki braci N atanson  
więcej łudząco naś ladow ały  naturę. A riyku ły  te 
zawsze jeszcze należą do kosztowniejszych, ale 
ceny ich w porów naniu  z zagranicznemi nieledwie
0 trzy  czwarte części niższe, wszystko więc prze­
mawia za wyrugowaniem  raz na zawsze w szyst­
k ich tych  w yrobów  obcych, k iedy  j e  w  zupełno­
ści i z wielkim zyskiem krajowe w yro b y  zastąpić 
mogą. N iektóre  w praw dzie  artykuły , mianowicie 
mydła  niższych gatunków, ale zawsze jeszcze wy­
kwintniejszych od  pospolitego, często n iepraw ną 
d rogą  sprowadzane, z P ru s s  mianowicie, sprzeda­
wane są  szczególniej przez ulicznych w ędru ją ­
cych handlarzy, taniej niż tu te jsze  tego rodzaju  
fabrykaty ,  ale taniość to pozorna , bo tow ar p o ­
śledniejszy, i z pewnością  lepiej zajdacić 10 kop. 
zaka.valek  m ydła, niż 7 i pół za takiż kawałek 
rozm aitych ingredyencji, w  k tó rych  najmniejszą 
praw ie częścią je s t  mydło. W spom ina liśm y kie­
dyś o fałszowaniu mydła glinką, przez użycie 
kryolitu  do ługowania, dziś dodam y jeszcze, że i 
w  najsuchszem mydle można zatrzymać sztucznie 
znaczną częśc w ody  i to je s t  także jeden ze sposo­
bów przedaw ania  mydła niżej od  jego  wartości, 
g d yby  było czystem ; o innych fałszowaniach 
wspomnieć już  naw et nie chcemy.

Przeciw  takim wszystkim, szkodliwym  dla kon­
sumentów nadużyciom, najpewniejszą rękojmją 
są fabryki krajowe, odpowiedzialne, dbałe o re ­
nomę i o jej trwałość. Mamy je  w różnych gałę­
ziach i między najważniejszemi skutkam i w ystaw  
przemysłowych, liczyć się winno to, że obznajo- 
miają publiczność z rzeczywistem bogactwem kra­
jo w y ch  w yrobów, w tych mianowicie gałęziach, 
k tóre  jeszcze teraz stanow ią  drogę  w yprow adza­
jącą  z kra ju  pieniądze. Na te też przedmioty, któ­
re od niedawna dopiero przyswojone nam zosta­
ły, zwracam y szczególniej uw agę  publiczności i 
d la tego o naszej perfum erji rozpisaliśm y się ob­
szerniej.

Mydło i świece, to tak  blizkie pokrew ieństw o 
między sobą, że nie można prawie o jednem po- 
myślić, żeby się zaraz drugie nie przypomniało. 
F abrykac ja  tych  dw óch przedmiotów z jednego 
surowego materjału  stanowi na tura lny  ich punkt 
zetknięcia. Na wystawie fabrykacja  świec s teary ­
now ych i w yro b y  z stearyny, tak  ważne zajm ow a­
ły miejsce, że mogły być ja k o  zupełnie osobna <ra- 
łęź uważane. °

Nie można zaprzeczyć, że udzielanie patentów 
swobody, je s t  słusznem wynagrodzeniem kosztów
1 ryzyka, jakie w yrób  nowego, jeszcze n ieustalo­
nego artykułu  pociąga za sobą, szczególnie tam, 
gdzie w yrób  ten w ym aga  znacznych nakładów  i 
u rządzenia  fabrycznego na wielką skalę. K ie d r  
bowiem przedmiot je s t  rzeczywiście d o b ry  i po­
wiedzie się, zjedna sobie zasłużone wzięcie, a za­
tem pewność o d b y tu ,  następni przedsiębiercy 
chociaż mają także w ydatek  zakładow y i konku­
rencję do wytrzym yw ania , ale za to  nie mają nie­
pewnych szans powodzenia, nie ryzykują  kap ita ­
łów na ślepo, s ta ją  się przedsiębiercami może nie 
na wielki, ale pew ny zysk, słowem dając pracę 
i kap ita ł ,  w iedzą ile z niego mogą, a raczej 
powinni o trzymać procentu. T ak i stosunek naj- 
szczególniej zachodzi tam, gdzie a rtykuł o k tó ry  
idzie, liczy się do potrzeb codziennych, ogólnych. 
Pom ijam y tu  naturaln ie  niektóre niepowodzenia, 
okoliczności mogące i najkorzystniejsze przedsię­
wzięcie doprow adzić  do bankructw a, bo te oko­
liczności są  wyjątkiem, dziś szczególniej, k iedy  
tow arzys tw a  assekuracyjne osłaniają przedsię- 
bierców fabryk  od s tra t  w ogniu, zatonienia ła­
dunków  i t. d., zmniejszyła się znacznie liczba



nieszczęśliwych szans u p ad k u  i zwykle  pochodzi 
on juz  tylko z winy przedsiębiercy, albo spekulu­
jącego zbyt ryzykownie, albo nie prow adzącego  
sw oich  interessów porządnie, oględnie i oszczę­
dnie.

Jesteśm y zatem stronnikami pa ten tów  sw obo­
d y  dla przedsiębierców, p róbu jących  w p ro w a­
dzać nowe w ynalazki w użycie publiczne, ale o- 
b o k  tego musimy także złożyć ho łd  zasadzie sw o ­
bodnej fabrykacji, bo ona ty lko przez konkuren­
cję przyk łada  się do ulepszenia w w yrobie  i do 
zniżenia cen, lub  przynajmniej zapewnia jed n ę  
z tych  dw óch korzyści. (d. c. n.)

JESZCZE S P R A W A  0  T E S T A M E N T
ś. p. KONSTANTEGO Ś WIDZINSKIEGO.
Jakko lw iek  donieśliśmy już  czytelnikom n ad  

szym o w y ro k u  w ydanym  w tej sp raw ie  przez są- 
appellacyjny, ulegając wszakże życzeniom p raw n i­
ków  z prowincji, podajem y jeszcze w treści zarvs  
całego processu , rozp raw y  obrońców  z obu s tron  
s taw ających , a mianowicie obrońców  p rzy  R zą ­
dzącym  Senacie E d w a rd a  G rabow skiego, Koisie- 
wicza, Majewskiego i Thiemego, i ukażem y g łó ­
w ne  punk ta  sporu. D la  łatwiejszego pojęcia n a ­
szego przedstavvienia przypom nieiny osnowę t e ­
stam entu ś. p. Swidzińskiego, a naw et p rzy toczy ­
m y  u s tę p y  tyczące się zapisu m argrabiem u M y ­
szkowskiem u uczynionego, one bowiem spow odo­
w ały  spór  niniejszy. Oto ich dosłowne brzmienie:

,,. ...summę kap ita łów  rs. 36,100 jak o  też nurni- 
zinata, malowidła, ryciny, rzeźby, s tarożytne  do- 
kumenta, rękopism a i inne rzadkości bibljografi- 
ezne i archeologiczne wyżej przezemnie 30,000 rs. 
ocenione jbez najmniejszego z nich wyłączenia, j a ­
ko  też do b ra  moje w K rólestw ie  Dolskiem, klucz 
Sulgostow ski, j a k  teraz w aktualnem  mojem po­
s iadaniu  zostają, oszacowane sumiennie summą 
45,000 rs., zapisuję i  wieczyście daruję JW . Ałe- 

, xandrow i synow i Józef a m argrabiem u M yszkow skie­
m u hrabiemu 'Wielopolskiemu i  potomkom jego, a to 
praw em  zupełnej i n ieograniczonej w łasności,w szuk- 
źe życzeniem  mojem jest, i o to tegoż lega ta r jusza  
mojego usiln ie proszę, ażeby on bądź  w legow anym  
przezemnie m ajątku Sulgostowie, bądź w m. W a r ­
szawie, czyli gdzie to  do osiągnięcia zam iarów  
najstosowniejszem uzna, z a k u p i ł  l u b  w y b u d o w a ł  
doin odpow iedni potrzebie bibljoteki i p rzyna leż­
n y ch  do niej s ta rożytnych  zbiorów, aby  w gm a­
chu tyirf umieściwszy rzeczoną bibljotekę, u t rz y ­
m yw ał p rzy  nich stałego bibljo tekarza z dochodów  
klucza Sulgostowskiego, z tychże łożył koszt na 
u trzym anie  w całości owej bibljoteki i rękopism, 
a także na powiększenie onych s ta ra jąc  się o w y ­
danie rękop ism ów  na  w idok publiczny, z ap o p rz e -  
dniem p oddan iem  tak o w y ch  pod  cenzurę rząd o ­
wą. Upraszam  również obdarow anego  JW". m a r­
grabiego M yszkowskiego, lir. W ielopolskiego, 
zgodnie z p raw am i krajowemi, użyć wszelkich 
środków , iżby bibljoteka i rękopism a podzielając  
naturę odziedziczonej przez niego ordynacji My­
szkow skie j nie m ogły być alienowane, na zaw sze  
w łasnością  rodu Wiełopotskich, ku  pamięci szcze­
gólniejszego mojego d la  familji tej uważania, zo ­
sta w a ły  i po zejściu dzisiejszego obdarowanego , 
przechodziły  w edług praw a na najstarszego  z s y ­
nów jego  rodu, ordynata , i  tak  następnie na jednę  
z jego  rodu osobę p ic i m ęzkiej, w raz z własnością  
legowanych przezem nie funduszów , zostawiając p r a ­
w o i pełną władzę obdarow anem u m argrabiem u 
M yszkowskiemu, hr. A lexandrow i W ie lo p o lsk ie ­
mu sprzedać  klucz Sulgostow ski lub na  inny za ­
mienić d la  rozwinięcia obszerniej ś rodków  u trz y ­
m ania  i powiększenia bibljotek, g d y b y  ta  w innem 
dostępnem  dla  św ia ta  uczonego miejscu a nie 
w Sulgostowie u rządzoną  zosta ła .‘‘

T es tam ent ten pod ług  żądania  ś. p. K onstan te ­
go Swidzińskiego sp isany  zosta ł  w  Kijowie d. 14 
L is topada  1855 r., przez sekretarza gubernjalnego 
F o r tu n a ta  Marciszewskiego, i jego  podpisem, j a k  
również tes ta to ra  i 3ch św iadków  opatrzony , k tó ­
rzy  to  św iadkow ie  poświadczyli,  źe tes ta to r  był 
p rzy  z d r o u a ^ b z m y s ła c h  i testament rzeczony po 
o j Ł ^ n i u  i ip B Ł ł ia a ł . . .  P o  śmierci Swidzińskiego 

I ' ™ l;i l. r. ua.^t.11<i"in-j, trsram rnt j,.. 
g o ^ ^ r k ł y m  w Rossyjskiem  p o rz ą d ­
kiem w d. 17 t. m .firrpĄ sedsćaw iony  został K ijo­
wskiej Izbie cywilnej, k t$ ra  decyzją z d. 14 (26) 
G rudn ia  t. r. uznała: ,,iż tes tam ent ten p ryw atny  
(domasznij) podp isany  je s t  własnoręcznie przez 
tes ta tora , piszącego testam ent i przez trzech  św iad­
ków , źe ci wszyscy stosownie do art. 871 tornu 
X go  zbioru p ra w  cyw ilnych  rossy jsk ich  p o św iad ­
czyli au tentyczność jego, źe złożony został do o-

blaty  przed upływ em  terminu zakreślonego, że 
wreszci& sporządzony zo s ta ł podług form  prawem  
przepisanych-, przyczern taż Izba oświadczyła: ,,źe 
rozporządzenia  tego testam entu  tak  względem m a­
ją tku  nieruchomego w K rólestw ie Polskiem p o ło ­
żonego, a tern samem do ju ryzdykeji  Izby nie n a ­
leżącego, tak  i względem ruchomości, do k tó rych  
rozciąga się moc p ra w a  w K rólestw ie obow iązu ją ­
cego, rozpoznaniu  Izby nie ulega.“

Następnie  tes tam ent przesłany został Kom missji 
Rządow ej Sprawiedliwości,  k tó ra  znow u przesła­
ła go prezesowi tryb u n a łu  cywilnego gub. R ad o m ­
skiej w Radomiu, i poleciła w ydać  s tosow ne  roz ­
porządzenie celem zachow ania  go w aktach  nota- 
r ja lnych  u właściwego rejenta.

Zapis testamentem tym  uczyniony, p rzy ją ł  m a r­
grab ia  M yszkowski w  sposób  p raw em  wskazany, 
zastrzegłszy sobie dobrodziejstwo p raw a  i inw en­
tarza, lecz kiedy ja k o  legatarjusz un iw ersa lny  
chciał ob jąć  dobra  S u lgostów  w  posiadanie, T y ­
tus  i L u d w ik  Swidzińsey bracia  p rzyrodn i ś. p. 
K onstan tego , tudzież Izabella z P om ianow sk ieh  
K och an o w sk a  po siostrze ich córka, uprzedzili 
m argrabiego w ty m zam ia rze ,  d ob raob ję l i  i j e d n o ­
cześnie praw ie  w ystąp ili  przed  try b u n a ł  R ad o m ­
ski z żądaniem o utrzym anie  ich w posiadaniu  
sp a d k u  i powierzenie  zarządu  n ad  nim T y tusow i 
Swidzińskiego, a obok tego w ystosow ali  drugie  
pow ództw o  p rzed  tenże t rybuna ł  o unieważnienie 
testam entu  ś. p, Konstantego Swidzińskiego, jak o  
w b rew  art. 999 K od. Cyw. Er., to je s t  ja k o  ani 

■ własnoręcznego, ani urzędowego lecz ty lko  podług  
form w  Cesarstwie dla p ry w a tn y c h  testam entów  
sporządzonego. P rzy ch y la jąc  się do pierwszego 
żądania , t ry b u n a ł  w  Radom iu  wyrokiem z dni 29 
i 30 Maja (10 i l l  Czerwca) 1856 r. za rząd  s p a d ­
ku  po K ons tan tym  Swidzińskim b ra tu  Jego T y t u ­
sowi powierzył, lecz sąd  appellaey jny  w d. 4 (16) 
i 5 (17j Lipca t. r. w yrok  ten uchylił, m argrab ie ­
go  Myszkowsiiiego A lexandra hr. W ielopolskiego 
w  myśl art. 1002 i 10,)3 kod. cyw. fr. za leg a ta ­
rjusza uniwersalnego uznał, i jem u  adm inis trac ją  
spadku  poruczył, dodając  w yrokow i swemu ry g o r  
tymczasowej exekueji. Po  tym  w yroku  do d ru ­
giego pow ództw a o unieważnienie testam entu  L u ­
dw ik  Swidziński dołączył jeszcze skargę  incyden­
talną o uznanie ew entualnie legatu  dla m argrabie­
go za nieważny, z pow odu uk ry te j  w nim su b s ty ­
tucji. W  rozpoznaniu tych żądań  t rybuna ł  radom ­
sk i ,Iw y ro k iem z  d. 1 (13) i 2 (14) M arca r. b., te ­
s tament ś. p. Swidzińskiego za nieważny w  całej 
osnowie uznał z zasady , źe w edle  art. 836 i 837 
Sw odu  P r a w  Cesars tw a R ossyjskiego nie jes t  u- 
rzędowym , a ja k o  p ryw atny , nie w łasną  ręką  te ­
s ta to ra  pisany, wedle art. 999 kod. cyw. fr. nie 
ma znaczenia, i źe mieści w sobie substytucją . O d 
takiego w yroku  m argrab ia  M yszkow ski odw oła ł 
się do sąd u  appellacyjnego. T u  dopiero w szystk ie  
zarzu ty  ta k  pod  względem form y ja k o  i treści te ­
stamentu, obszernie przez trzech mecenasów ze 
s trony  Sw idzińskich  staw ających , rozwinięte b y ­
ły. W prow adzan ie  sp raw y  trw ało  t rz y  dni, g łosy 
na  piśmie przez obrońców  złożone, były  s treszcze­
niem niejako tego, co przed  kra tkam i wnosili, g ło­
sów ty ch  w  całej ich rozciągłości p rzy taczać  nie 
możemy, ze w zględu na  zakres naszego pisma, a 
będziemy się starali  ty lko p rzedstaw ić  w k ró tk o ­
ści zasad y  obrony, i g łówne ich punk ta  u c h w y ­
cić. A tak  co do zarzutu  nieważności fo rm y te ­
stamentu, iż -wbrew art. 999 kod. cyw. fr. sp o rz ą ­
dzony został, mecenas Thiem e obrońca Izabelli 
K ochanow skiej opierając się na dosłownem brzmie­
niu tego przepisu  p raw a  przywodził,  iż Sw idz iń ­
ski ja k o  obyw ate l K ró les tw a  Polskiego (tak się na 
początku  tes tam entu  mianuje) sporządzając  te s ta ­
ment swój za granicą, w Cesarstwie Rossyjskiem, 
powinien był go uczynić albo przez ak t  z p o d ­
pisem pryw atnym  (acta sous signature  privee) 
w  sposób przepisany w art. 970 kod. cyw. fr. a l­
bo przez ak t  urzędowy, autentyczny (acte authen- 
tique) p o d ług  form obow iązujących  w miejscu spo­
rządzenia  aktu. Popiew aż tes tam ent cały nie je s t  
pisany ręk ą  ś. p. Swidzińskiego, j a k  tego chce 
art. 970, lecz ty lko  przez niego podp isany , urzę­
dow ym  zaś poczy tać  sięn ie inoźe , albowiem przed  
w ładzą  do tego w łaściw ą nie by ł zeznany, a Izba 
cywilna K ijow ska cechy tej mu nie nadała, owszem 
n azy w a  go p ryw atnym  (domasznim) za ważny 
przeto i obow iązujący uw ażać  go nie można. Ze 
tes tam ent ten nie je s t  własnoręcznym pod ług  o- 
kreślenia art. 970 kod. cyw. fr. zgadza się o b ro ń ­
ca m argrabiego M yszkowskiego, E d w a rd  G rabow ­
ski, wreszcie to je s t  oczywistem i dowodzenia  nie 
potrzebuje, ale w  tłumaczeniu w yrazu authentique

zupełnie różnego jes t  zdania i pytanie  w jak iem  
znaczeniu ma być b rany  ten wyraz to je s t  urzędo­
wy, czy też ty lko  w iarogodny, lub literalnie spol- 
szczyny autentyczny, s tanowi całą sporną  kw estję  
p o d  względem formy. Mecenas Thieme, au then ti­
que t łomaczy urzędow y, to je s t  zdziałany pod  
w pływem  urzędu  publicznego, w ładzy  nadającej 
m u mocą swego charakteru , pew ność co do daty- 
exystencji i osnowy, w  dowodzie czego wskazu, 
je , źe w całym kodexie francuzkim authentique  
znaczy wszędzie urzędowy, pow ołuje  się na Oi- 
ctionaire de Jurisprudence Dalloz'a, gdzie tak ą  
znajduje definicją: „U n acte au thentique est celui 
qui est emane avec les solennites requises d ’une 
au torite  publique, pou r  lu idonner  l’existence dans 
le lieu et au moment ou il a ete fa it.“ t. j .  ak t w y ­
dany  przez władzę publiczną z po trzebną uroczy­
stością d la  zapewnienia mu by tu  w  miejscu i 
w chwili k iedy  został sporządzony. P rzy tacza  n a ­
wet i s’ownik Akadeinji Francuzkiej, gdzie auten- 
t ique znaczy: ,,muni de l ’autorite  publiqne et re- 
vetu de toutes ses formes, il ne se dit qu 'en par- 
lan t  des actes publics11 (opatrzony pow agą  urzę­
dową, p rz y b ra n y  w  wszelkie je j  formy, uży w a  się 
m ówiąc o ak tach  urzędow ych). A kt authentique , 
u rzędow y, znaczy to, co kriepostny j w praw ie ro- 
syjskiem, całkiem różny  od  do ma rznij, p ryw atny , 
jak im  p rzyznany  został testam ent Swidzińskiego 
przez Izbę Cywilną K ijowską. W  reszcie mecenas 
T hiem e rzuca myśl, źe p raw odaw ca  francuzki d a ­
j ą c  w w łasnym  kra ju  w iarę  św iadkom  tylko do 
: 50 frank >w (art. 1341) nie może odstępow ać  od  
tej zasady względem aktów  za granicą sporządzo­
nych, i polegać na zeznaniach św iadków , co do 
testam entów  rozrządzających  dobram i w obrębie 
jego  ju ry sd y k c j i  połoźonemi, kiedy ich u rząd  p u ­
bliczny pow agą  sw oją  nie uświęcił. Mecenas K o- 
isiewicz obrońca  T y tu sa  Swidzińskiego, w dal-  
szem rozwinięciu tych  sam ych zasad  obrony, p o ­
wołał się jeszcze na Zdanie  R a d y  P a ń s tw a  z d. 5 
L ipca  1844 r. (w 35 tomie dziennika praw) iźpod-  
dani K ró lestw a czasowo mieszkający w Cesar­
stwie, w  rozporządzeniach  na p rzy p ad ek  śmierci, 
pow inni s tosow ać się do ty ch  p taw , ja k im  ze s ta ­
nu  i pow ołania  swego podlegają  i t. d. a zatem 
Swidziński powinien był rozporządzić majątkiem 
w du ch u  obowiązującego art. 999 kod. cyw. fr., 
a  to przez testam ent urzędow y, zatem porządkiem  
w Cesarstwie d la  ak tów  kriepostnych  przep isa­
nym. W  rozbiorze znaczenia w yrazu authentiqae 
wskazał text art. 1317 kod. cyw. fr., i m otyw a do 
niego przez r a d c ę s ta n u Bigot-Pream eneaux , |w k tó ­
rych  tenże przytacza, iż trybunow ie  F a v a rd  i Jau-  
bert  uważali: iż do ak tu  autentycznego potrzebne 
są t rzy  warunki: a) aby  by ł p rzy ję ty  przez u rzę­
dnika publicznego; bj aby  u rzędnik  miał p raw o 
w y konyw an ia  urzędu  w  miejscu przyjęcia aktu; 
c) aby  zachował uroczystości (solennites) praw em  
przepisane. T y c h  w arunków  autentyczności te­
s tam ent Swidzińskiego nie posiada.

Mecenas G rabow sk i obrońca  margrabiego u- 
trzym uje przeciwnie, źe authentique  nie znaczy u- 
rzędow y, lecz wiarogodny, źe p raw odaw ca  w  w y ­
rażeniu tern w a r t .  999 k. c .f r .  niekoniecznie ro z u ­
mie ak t  sporządzony  przed  urzędem publicznym, 
lecz każd y  ak t  dopełniony pod ług  form  o b o w ią ­
zujących w kraju, gdzie tes ta to r  czyni ostatnie 
rozporządzenie, źe definicją art. 1317 i 1319 k od .  
cyw. fr. n iepow inny być stosow ane do testam en­
tów, przepisy te bowiem zaw arte  są  w tytule 111 
o zobow iązaniach um ow nych  w  oddziale  o d o w o ­
d ach  piśmiennych, a o tes tam entach u rzędow ych  
w yraźna  je s t  wzmianka w art. 969, 971, 975 kod. 
cyw. fr. i mówiąc o nich p raw o d aw ca  nie użył 
w yrażenia  authentique, lecz fa it p a r  acte public  i 
tego wyrażenia zapew ne użyłby art. 999, gdyby  
chciał w nim mówić o testam entach urzędowych, 
a nie po pros tu  w iarogodnych , autentycznych. 
W  uspraw iedliw ieniu  tego zdania  mecenas p rzy ­
tacza kom entarze znane w szystkim  światłym p r a ­
wnikom: i ta k  S ize j p o d  art. 999 kod. cyw. fran., 
powiada: , ,aby tes tam ent zrobiony w  kra ju  ob ­
cym był poczy tyw any  za autentyczny, w p ły w  u- 
rzędnika  publicznego nie je s t  nieodzowny, dosyć 
aby  by ły  zachow ane formy w ym agane w tym  

! kra ju  do rozporządzenia  uroczyście .” S taw ia  na  
p rzyk ład  testa inenta  przez F rancuzów  w Auglji 
sporządzone, d la  k tó rych  ważności oprócz podp i­
su tes ta tora  dosyć podpisów  4ch św iadków , Za- 
charia  w dziele o testam entach mówi: ,,że do te­
stam entów  robionych  za granicą nie stosuje się de­
finicja ak tu  urzędowego zaw arta  w art. 1317 kod. 
cyw. f r . -‘ M arcade  w tomie IV  f. 60 pod  art. 999 
objaw ia zdanie: ,,źe każdy  może robić testam ent



w kra ju  obcym albo własnoręcznie, albo w jednej 
z form upoważnionych prawem miejscowein, jakie 
budzone były* objaśnia dalej źe authentique uz’yto 
oznaczenia każdego innego testam entu nie własno­
ręcznego (olographe, sous seing prive), z'e z uży­
cia tego wyrażenia nienależy sądzić, izby urzędo- 
wość testamentu była nieodzowną, w tej drugiej 
części artykułu chciano tylko powiedzieć, ze te ­
stam ent może być robiony podług zasady locus 
regit aclum. Następnie powołując się na zasady 
praw a Iiossyjskiego, tenz’e obrońca dowodził, źe 
testam ent s- p. Swidzińskiego sporządzony został 
podług form w Cesarstwie obowiązujących, co 
właściwa władza poświadczyła, za wiarogodny 
przeto, authentique, w duchu art. 999 kod. cyw. 
fi*, poczytanym być winien, i w poparciu tego 
tw ierdzenia przedstawił wreszcie w yrok rządzące­
go senatu w d. 8 (20) L istopada 1847 r. w  spra­
wie Załuskowskich przeciwko P rokuratorji w y­
dany, którym  testam ent w Cesarstwie Rossyj- 
skiem w podobnej formie t. j ,  domasznij, sporzą­
dzony odpowiednio art. 999 za ważny przyznany 
został. W  ciągu tńj obrony nadmienił mecenas 
Grabowski i to, źe przepisy o sporządzaniu tes ta­
mentów za granicą, nie mogą być z całą ścisłością 
stosow ane do aktów  w Cesarstwie robionych, 
z którem Królestwo je s t politycznym węzłem złą­
czone.

Co do samejźe osnowy testam entu obrońcy Ko- 
isiewicz i Majewski w rozwinięciu zarzutów  przy­
jętych w zasadzie w yroku zaappellowanego, iż 
w testamencie skarżonym mieści się substy tucja 
art. 896 kod. cyw, fr. zakazana, przedstawili, iż 
życzenie ś. p. Swidzińskiego, aby zbiory zapisane 
m argrabiemu Myszkowskiemu alienowane nie b y ­
ły, a podzielając naturę ordynacji stały się na za­
wsze własnością rodu W ielopolskich i przecho­
dziły na najstarszego w rodzinie, przyjęte przez 
margrabiego, stanowi dla niego już nie prośbę ale 
rozkaz, warunek koniecznv. W yw ód ten opiera 
mecenas Koisiewicz na praw ie rzymskiem, u s ta ­
wach o fidei kommissach, które prośbę dobro­
czyńcy na równi z zobowiązaniem uważać każą, 
przytacza nawet text, źe: „pragnę, proszę abyś 
oddał, jestem  pewny źe oddasz11 znaczy to samo 
co: „daję ci abyś oddał.11 W  życzeniu tem ś. p. 
Swidzińskiego, obrońcy jego rodziny widzą wa­
runek zachowania, oddania trzeciemu, istotę sub­
stytucji. W  odparciu tych zarzutów  mecenas G ra­
bow ski powołuje się na wyraźny text art. 896 kod. 
cyw. fr., na kommentarze Sizeja i Boileaux- „aby 
substytucja istniała, trzeba, aby testator nałożył 
wyraźnie na legatarjusza obowiązek zachowania 
przedm iotów legatu i oddania go trzeciemu, do ­
mniemywać się tego obowiązku nie można.11 Swi- 
dziński zbiory swe, kapitały  i dobra zapisał p ra­
wem zupełnej i nieograniczonej własności m argra­
biemu M yszkowskiemu, życzenie jego, aby przed­
mioty te przyłączone zostały do ordynacji, i prze­
chodziły na własność najstarszych w rodzie W ie­
lopolskich niweczyć nie może zapisu, nie je s t w a­
runkiem prawomocnie obowiązującym dla m argra­
biego, substytucja nie jest w testamencie wyraźnie 
zastrzeżona, a domniemywać się je jn ie  można, za­
tem nie istnieje.

Sąd appellacyjny podzielił zasady obrony m ar­
grabiego M yszkowskiego, pow tórzył je  w m oty­
w ach swego w yroku z d. 6 (18), 7 (19) i 8 (20) 
Czerwca r. b., w k tórych przytem  objaśnił, iż 
w Cesarstw ie nie ma podziału testam entu na p ry ­
watne i urzędowe, lecz domowe (domasznije) i 
wieczyste (krepostnye), że te ostatnie podług po­
jęć kodexow ycli uważając, są także pryw atne, 
lecz dopiero wniesieniem uroczystem  przez same­
go testatora do xiąg sądowych, zyskują cechę u- 
rzędową, przy rozbiorze zaś stosunków  praw nych 
między mieszkańcami Cesarstwa i Królestwa, u- 
kazał na zdanie rady  P aństw a z d. 12 stycznia 
1838 r. uzupełnione zdaniem tejże rady  z d. 1 1 Li­
pca 1842 r„ mocą k tórych  ważność aktów w K róle- 
s tw iei Cesarstwie nastąpionych, ma byćrozpozna- 
w ana co do form podług praw a tego kraju, gdzie 
akt nastąpił. W  ocenieniu wreszcie osnowy testa­
mentu i zarzucanej mu substytucji, sąd appella- 
cyjny zwrócił uwagę i na tę ważną okoliczność: j 
„źe testator sam ku dopięciu swej prośby u p atru ­
jąc drogę w środkach zgodnych z prawem  krajo- 
wem, nie mógł mieć i nie mial zamiaru żądać sku­
tku swój prośby, skoro by się cel tejże nie dał do­
piąć środkam i zgodnemi z praw em 11 w samej pro­
śbie sąd widzi raczej: „życzenie uposażenia wie­
czyście bibljoteki, acz z dążnością dla zapewnie­

nia właśnie je j istnienia, stałego zjednoczenia tejże 
z ordynacją.-1 W  ten sposób testam ent ś. p, Swi- 
dzińskiego tak  pod względem formy, ja k  i rozpo­
rządzeń w nim zaw artych, za ważny uznanym 
został. (d. n.)

DOIIESI iHIA.
N akładem  xięgarni Gustawa Leona C a l i Ś C l i S l i e r - 

przy ulicy M iodow ej p od  filarami, w yszło d zie łk o  
pod  tytułem: f f o t o g l ’a l j a  i t. d., podług dzieł hr. 
de la Sor i T exier, La Graya i B rebissona przez M. S ., 
je s t  do nabycia w e w szystk ich  xięgarniach po cenie 
kop. 50 (zł. 3 gr. 10). (Nr 3 3 5 — 1).

Drugi obraz Gallerji K rólów Polskich  w ydaw anej 
przez J. F. P iw arskiego a przedstawiający ST E FA N A  
BATOREGO w yszed ł na w idok publiczny, i znajduje 
się do nabycia stosow nie do ogłoszonego prospektu  
w W arszaw ie w xięgarni R . Friedleina  ulica Senatorska  
N r 460; w  zakładzie litograficznym M. Fcijansa przy  
ulicy Długiej i w  celniejszych tego rodzaju składach. 
Cena pojedynczego exem plarza rs. 1. (Nr 334— 1).

W y d i i a t  U ó r a i c t w a  p r z y  K o in m iss jm  U z a d o -  
w ć j  P r z y c h o d ó w  i  S k a r b u .

P odaje do w iadom ości, iż w  dniu 14 (26) sierpnia r. 
b. w  biurze jego , za pośrednictw em  deklaracji op ieczę­
tow anych odbędzie się siedm  licytacji na sprzedaż cyn­
ku w cegiełkach, z hut pod  Bendzinem  w gubernji R a­
dom skiej położonych , a m ianowicie na sprzedaż:

1) o godzinie 11 z rana pudów  *2.000
2 ) „ 11-1/* „  „ 2,000
3) „ 12 w południe 2 ,000
4) „ 1 2 '/ ,  p op o łu d . „ 2 ,000
5) „ 1 „ „ 2,000
6) 1 V* „  „ 2,000
7) „ 2 „ „ 2,000

łącznie pudów  14,000
D o w szystkich  tych licytacji oznaczona cena za j e ­

den pud po Rs. 2 kop. 91 i p ó ł in plus.
Vadium do każdej partji cynku pudów  2 ,000 , ozna­

czone Rs. 750 i na koszta  licytacyjne Rs. 35 do kassy  
Banku polskiego lub składu głów nego żelaza.

Nadmienia się nadto, że każdy utrzym ujący się przy  
nabyciu jednej, dw óch lub w ięcej partji cynku, ob o­
w iązany takow e zabrać z hut p od  Bendzinem w  ciągu  
dni 30 od daty zawiadomienia o zatw ierdzeniu proto­
kó łów  licytacyjnych liczyć się mających, i że inne w a­
runki. oraz w zór do deklaracji, przejrzane być mogą 
w godzinach służbow ych w W arszaw ie w  biurze w y­
działu górnictwa, a w D ąbrow ie u naczelnika zakładów  
górniczych okręgu zachodniego.

Warszaw'a dnia 17 (29) lipca 1857 r.
D yrektor w ydziału  jenerał-major, w  zastępstw ie rad­

ca koliegjalny, Strasz. —N aczelnik kancellarji, assessor  
kollegjalny, Siem iątkowski. (Nr 317 .—-2.)

D Z IE IIŻ IW C A  D O C IIO D O W  W M i W C H
W  BR Z O ST O W C E ,

p o d  m i a s t e m  T o m a s j o w c i n  M a z o w ie c k i m .

S P R O S T O W A N I E .
Artykułem  zam ieszczonym  w Nr 189 Rurjera W ar­

szaw skiego, dzierżaw ca w apielm  w P iekle i C iebłow i- 
cach pod  Tom aszow em  M azowieckim , Izrael Biren- 
cw eig ogłasza, iż gdy wapno pochodzące z innych fa­
bryk, nie zaś wyrabiane w P iekle i C iebłow icach, jest  
co do gatunku nieporównanie gorsze, przeto zawiada­
miając JJW W . i W W . obyw ateli uprasza, aby kupując 
od furm anów toż wapno, wymagali na dow ód św iade­
ctwa drukowanego, uspraw iedliw iającego pochodzenie  
tegoż wapna.
iS- Podpisany dzierżawca wapielni w  B rzostów ee p o ­
śpiesza donieść, że gdy w apielnie P iek ło , C iebłow fce  
i B rzostów ka pod  miastem Tom aszow em  M azow. p o ­
łożone są na jednej górze, prawie jedna przy drugiej, 
przeto taż różnica w gatunku wapna nie m oże istnieć, 
a nawet poprzednio te trzy zakłady dzierżawiąc Biren- 
cw eig, zdaw ał się nie dostrzegać różnicy w  gatunku.

Gdy od ś. Jana r. b. B rzostów ka przeszła  na rzecz 
JJW W . hr. O strow skich, a od tych  przezem nieyadzier- 
źawióną została, oddzieloną b yć musiała od wapielni 
P iek ło  i C iebłow ice; wapno w  B rzostów ee zaw sze w y­
rabiane b yło  i jest obecnie w  dobrym  gatunku, tylko  
tu zauw ażyć w ypada, źe pók i Brzostów ka była  w  tem  
samem ręku co P iek ło , C iebłow ice i Sulejów , dzier­
żawca tych czterech wapielni miał istotne m onopolium  
na wapno w  znacznej części K rólestw a i nie mając o- 
baw y w spółzaw odnictw a, trzym ał cenę po kop. sr. 45 
(złp. 3) od korca.

T eraz zaś od chw ili zmiany stosunków  w Toma- 
szow szczyznie, postanow iono wapno sprow adzić do 
naturalnej ceny i sprzedaw ać w  B rzostów ee, w najlep­
szym gatunku po tej cerue, po której się sprzedaw ało  
przed zaprowadzeniem  m onopolium , to je s t  po k op . 
37 i p ó ł (złp. 2 gr. 15). _____________

O czem dzierżawca zawiadamiając JJW W . i W W . 
obyw ateli, ma nadzieję, że ci nie zważając na tak nie­
słuszne, a nawet złośliw e doniesienie, jak  dotąd tak i 
nadal względam i swemi zaszczycać go raczą, a on ze 
swej strony starać się będzie, aby dobrym gatunkiem  
wapna i przystępną ceną nie zaw ieść udzielanych ma 
w zględów .

Nadm ienić przytem  ma zaszczyt, iż w  tym że zakła­
dzie codziennie, dostać można w ypalonego wapna, zna­
czniejsze jednak partje w ypada naprzód zamawiać.

(Nr 318 .—  2.) Izaak Landau.

D O M  H A N D L O W Y  S .  A.  F R A E N K E L ,
w W arszaw ie po d  N r  602 , 

posiada znaczną partje praw dziw ego p C -
r u n j a ń s k i e ^ t s ,  Z domu handlow ego Gibbs et 
Comp. w Londynie w prost sprow adzonego i takow e  
sprzedaje po cenie umiarkowanej. ,'Nr 3 0 8 .—-2.)

P R Z Y JE C H A Ć ! DO W A RSZA W Y

Andrzejkowicz W  ład . ob. 
z gub. Grodzieńskiej nr 
625, C zerkaska  Marja xię- 
żna z M oskw y nr 613,
D om ański Ant. ob. z Ja­
sieńca nr 584, Dembowski 
T eod. ob. z Tokar nr 451,
Kossowski W alery obyw. 
z Ż ółk iew ki nr 1245, L a ­
socki Aug. ob. z Czarnowa 
nr 625, N iesiołow ski Ferd. 
ob. z Straszkow a nr 585,
OstrowslciKonrad o 1', z K o­
nar nr 625, S trusiński K ac­
per pleban z Śniadowa  
nr 566 , Sw idziński Tytus 
ob. z Podczasze) w oli nr 
601, W ielogłowski Ji1 Ij us z 
ob. z Blizina nr 634. L e ­
m ański Jan ob. z N iem iec

nr 86, Leduchowski Fran. 
oby. z Krakowa nr 649, 
M ichałowski Fran. obyw . 
z Drezna nr 1574, W isło- 
uch W łodz. ob. z Drezna  
nr 1565.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bielski Ign. ob. do G o­

liny, Czechowicz Justyn ob. 
do W ilna, Kochanowski 
And. ob. do N iesułkow a, 
M iroszewski W ład. ob. do 
Suliszew a, Plater-Zyberg  
Stan. hr. do W itebska, 
Skarżyński A d olf ob. do 
Kutna, Zło tn icki Ant. ob. 
do Mińska, Tarnow ski A- 
dam hr. do Berlina, W y- 
drychiewicz Kazi. i Żyliński 
Tom. lekarz do Ostendy.

W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela- 
zną osób 323, w yjechało  326

MSFSSS WEEŁilR-y W  A M S  ®  A W  814 J K ,3 .

dnia 8  Sierpnia i 857 roku.

M  o  n  e  < y .

Pół-im perjuly r n s s y j s k i e .........................
D ukaty bolleuderskie nowe ważne

P a p i e r y .
Obli. sknr. (4 % ) za iOJ rs. (oprócz, kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Dolskie. ( 4 % , '/ , )  
L isty  zastaw ne biotę 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . Za 100 zip.
L isty  zastaw ne bin te 111 okresu (oprócz 

kuponu) ( i ° #) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
C e rt. banku na obi. cz. lit. A na 300 z t. 

„ .. lit- 11. iia 200 7.1. bez proc.
i, > „ p rocentow e (5 %  >

Dowody Kom. Centr. f .ikw id . za 100 zł. 
Nowa rossy jska  pożyczka z roku 18-54 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
„ „  ̂ „ 7. roku 1855

Akcje Głównego T o w arz y stw a  R ossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi W spółk i Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie Polskiem (5 % )  za rs. 750

W  e  x  1 e  *  d n i a  «» b. m
ller lin 

Gdańsk

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.
. . . .  100 Tal.

„ ......................................100 Tal.
Hąniburs . , . . . 300 ii lik .
L o n d y n ............................... 1 P t. S t.
M o s k w a ............. 100 lis .
P etersbu rg  . . . .  100 Rs.

■ • • , . 100 ItS.
P a r y ż ................ 300 Fran.

 ................  300 Fran.
W i e d e ń ............. 150 Z ł .  R.
W ro c ła w  . . . .  iOO Tal.

■2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano płacona
lis. | kop. Rs. koo

—
— 5

2,1/5

88 38 88 1

14 67 14 63 f i

111 4 110 71 1 1
112 a 111 71 H

742 50 —

95 40
_

95
,7V* |

14 4

-

60 144
-  ■
30 ■

6 35 6 34 ■
99 33 __ —  WjB
99 33 — —

76 20 76 5 ■

93 — 92 85 ■
— — ■— — Bij

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Rs. I kop. 42%  
od listów  zastaw nych kop. 7 %  

od nowej rossyjskiej pożyczki lis . 1 kop. 62V2

T EA TR  W IE L K I. Ju tro  
TEA TR  ROZM AITOŚCI. Dziś: Zemsta za mar 

graniczny.— Jutro: Helena de la Seigliire.

CODZIENNIE WIELKA WYSTAWA

C Y K I O R A M Y  ,
ostatniej w ojny K rym skiej, oraz w ielu innych artysty-l 
cznych w idoków , na placu K rasińskich, wprost- ulicy I 
M iodowej. (Nr 3 3 6 — 1). I

Codziennie u  D o l i n i e  S z w a j c a r s k i e j
KO N CERT orkiestry Lignickiej, pod" kierunkiem 
dyrektora B i l s c .  Początek o godzinie 6ej. Ce­
na wnijścia kop. 15.

W drukarni J. tjn&ra .  W olno drukow ać. —  W arszaw a duia 28 Lipca ( J  S ierpnia) 1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor, F. Sob tcs& cuińsu .


